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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących« z siedzibą w Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
św . Marcin 69. —  Abonament na poczcie 50  fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i:  Poznań —  

św . Marcin 69. N um er telefonu 2082 . =

n )
R E D A K T O R :

Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jed nołam ow yw ierszpetytow y 25  fen. 
O głoszenia stow arzyszeń w  części inseratowej na 
ostatniej stronie w iersz 10 fen. —  Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań —  św . Marcin 69. 
 --------  N um er telefonu 2082. =

Najprzewielebniejszym XX. Administratorom
i XX. Biskupom obu Archidyecezyi, Przewielebnemu 
Duchowieństwu, jako i w szystkim  Czytelniczkom 
i Zwolenniczkom pisma naszego zasyłam y , przy nad
chodzących świętach W ielkanocnych życzenia

WE S OŁ E GO A L L E L U J A !

Zmartwychwstanie Pańskie.
P o c z ą w sz y  o d .n ied z ie li palm ow ej K ościół św . 

obchodzi p rzez  k ilk a  dni p am ią tk ę  s traszn e j męki 
i śm ierc i P a n a  Jezu sa .

B y ły  to  chw ile srog iego  cierp ien ia  i um ęczenia. 
A szczególn ie  t rz y  dni o sta tn ie  p rz ed  śm ierc ią  C h ry 
s tu so w ą  ro z sza la ły  w szy stk iem i okropnościam i. 
W  nich to  lud Izrae lsk i o k aza ł s z a ta ń sk ą  n ien aw iść  
ku Z baw icielow i, tem  s traszn ie jszą , żę n ienaw iść  
w y b u c h n ę ła  po ob jaw ach  radości i p rzy ch y ln o śc i 
p rzy  w ejśc iu  P a n a  Jez u sa  do Jerozo lim y . W  ty ch  
ciężk ich  trze ch  dniach  A posto łow ie, k tó rz y  n ieg d y ś 
z daleko idącem i nadzie jam i szli za  Jezusem , s trw o 
żeni się pokry li i M istrza  sw ego  się w y p arli. 
U m arł na  k rzy żu  śm ierc ią  złoczyńców : —  to by ło  
w rażen ie  n aw e t u p rzy jac ió ł Jezu so w y ch  —  a  w ięk 

szo ść  z n ich sm utna i p rz y g n ęb io n a  o g rom em  nie
szczęśc ia  m ó w iła : pew nie te  w sz y s tk ie  nadzie je  
nasze, w  Nim pok ładane , z  Nim razem  p o m arły  
i w  niwecz: się o b ró c iły .

J a k  grom  z pogodnego n ieba n iszczy , d ruzgoce, 
osza łam ia , ta k  to , co działo  sie w  onych  dniach, 
o d d z ia ły w a ło  na A posto łów .

M ożem y ich sobie w y s ta w ić :  po staw ien i w  po
bliżu pom azań ca  B ożego, k tó ry  p rz y rz e k a ł im ź ró d ło  
żyw ej w o d y , a te ra z , zda je  im się, ź ró d ła  te  w y 
sch n ąć  m uszą.

T y le  ra z y  Go w idzieli, g d y  p rz em aw ia ł jako 
p ro ro k  w, św iętem ' uniesieniu, czy n ił cuda m ocą 
z n ieba Mu daną , a te ra z  m oc Jego  z łam an a , a1 ogień 
zap ału  p ro roczego  zg aszo n y .

Szli za  C h ry stu sem  jako  królem , w y d a w a li się 
sobie jak  o toczen ie  k ró lew sk ie ; w y o b ra ża li sobie, 
a n aw e t w iedzie li i s ły szeli, że k ró lestw o ' Jeg o  i pa
n ow an ie  będzie  bez końca, a te ra z  g rzebali, w id ząc  
G o u k rzy żo w an eg o , w sz y s tk ie  sw o je  m yśli o p an o 
w aniu  i k ró low an iu .

N ieraz  cz ło w ie k a  o g arn ia  p rzy g n ęb ien ie  naj
g łęb sze , p ra w ie  zw ątp ien ie . D zieje się to  po s t r a 
szn y m  n ieszczęśc ia  ciosie; w sz y s tk o  w oko ło  niego 
upada , gnie się i łam ie ; sp o g ląd a  w, p rzep aść  b e z 
den n ą ; sm utno  i sam otn ie  rob i się w o k o ło  n iego: 
w idzi się o p u szczo n y m  w  dążeniu  d o  w y ż y n , z łam a
nym  w  najp iękn iejszych  n adzie jach , w idzi, że o m y 
lił się co do sp ra w y  b ard zo  ukochanej, k tó re j p o św ię
cił c a łą  sw o ją  um iejętność, w sz y s tk ie  p ragn ien ia , 
w szy s tk o , co m iał najlepszego. T o  m usiało  się dziać  
w  se rcac h  A posto łów  i p rzy jac ió ł C h ry s tu sa  w  dzień 
Jeg o  śm ierci k rzy żo w e j. Ja k b y  lo d o w a ta  zim a 
ch w y c iła  w, szp o n y  sw e  ich se rc a  i z a m raża ła  je 
w  bólu i s tra sz n e j bezsilności.

A o tó ż  p ro m y k  nadzie i! W ielka  noc ro z sy ła  
razem  z ju trzen k ą , n a jp ie rw  n ieśm iało , a potem  
co raz  potężniej i silniej jak b y  z prom ieniam i w sc h o 
d ząceg o  słońca, k tó re  jaśniej i jaśniej d o c iera ją  do 
o sta tn ich  z a k ą tk ó w  ziem i, w ie lk a  noc  ro z sy ła  p ro 
m ienną n ow inę: Ż y je Z baw ic ie l! Z m a rtw y c h w sta ł!  
O, radu j się ziem io, bo o d zy sk a ła ś  Go z pow ro tem .

U k aza ł się n a jp ie rw  pobożnym  n iew ias to m ; ale 
po n iew aż  św iad ec tw o  ich m oże nie uchodziłoby  za  
zupełn ie  w iaro g o d n e , ukazu je  się A postołom , d o jrz a 
ły m  m ężom , k tó rz y  go dok ładn ie ro zp o zn aw a ją , 
i m im o p o czą tk o w y ch  w ą tp liw o ści p rzekonu ją  się, 
W ierzą i w ied zą  najdok ładn iej, że z m a r tw y c h w s ta ł.
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N o w e  ż y c ie  ro z k w i ta  z g ro b u ,  w y k u te g o  w  ska le ,  
z n a jd u ją c e g o  się  w  o g ro d z ie  pod  Je ro z o l im ą .  P ł y t a  
k a m ie n n a ,  z a m y k a ją c a  g ró b ,  u su n ię ta .  N a niej s to i 
Anio ł z m a r t w y c h w s t a n i a  w  bia łe j  sz a c ie .  T o  
w s z y s tk o  r a z e m  m ó w i  g ło śn o  o ra d o śc i  w ie lk a n o c 
nej, k tó ra  e c h e m  ty s ią c z n e m  ro zch o d z i  s ię  po ś w ię 
cie: Ż y je  Z b aw ic ie l!  I p o w o łu je  w s z y s tk i c h  do 
n o w e g o  ż y c ia !  C h ce  p o w s ta ć  n a  n o w o  w  s e rc a c h  
ludzk ich , a ż e b y  tam  z a p a n o w a ła  w io s n a  z m a r t w y c h 
w s ta n ia .

O d ż y ła  n a d z ie ja  A p o s to łó w .  C o ra z  lepiej ro z u 
m ie ją  n a u k ę  M is t rz a ,  z a c z y n a ją  p o jm o w a ć  J e g o  p a 
n o w a n ie  i k ró lo w a n ie .  P o  ś w ie c ie  z n o w u  idzie 
z g r o b o w c a  k a m ie n n e g o  n o w e  życ ie ,  jak  k ie d y  ze 
s k a ły  w y t r y s k a  ź ró d ło  k ry n ic z n e j  w o d y ,  I silniej 
i po tężn ie j  o d z y w a  się w  se rc u  ludzk iem  p rag n ien ie  
tego , co je s t  w ie c z n e  i n ie  p rzem ija ,  p rag n ien ie  lep 
szeg o  ś w ia ta ,  nie k o ń c z ą c e j  s ię  w io s n y ,  n ie o g ra n i
c z o n e g o  ż y c ia .

D z ień  w ie lk a n o c n y ,  z m a r tw y c h w s ta n ie  P a ń s k ie  
d a je  ś w i a d e c tw o  tej p r a w d z ie :  is tn ie je  u r o c z y s to ś ć  
z m a r t w y c h p o w s t a n i a  p r a w d y  i d o b ra ,  w ie k u i s t a  
W ie lk a n o c ,  pe łn a ,  ś w ia t ł a  i ż y c ia ,  k tó re j  z w ia s tu 
n em  jes t  C h r y s tu s  Z m a r tw y c h p o w s ta ły .

BEZ OŚW IATY SAME STRATY.

I n n i  o m as.
i .

S t o w a r z y s z o n e  n a sz e  w e  w ię k sz o śc i  p r z y n a j 
m nie j p r z e k o n a ły  się  już  o p o ż y tk u  łą c z e n ia  się 
w  t o w a r z y s t w a ,  a t y c h ż e  w  z w ią z k i ,  z n a ją  już m o c

Spowiedź Napoleona.
(Dokończenie.)

B y ł  l u d  w a l e c z n y  i w i e r n y  ( P o l a c y  
P. R.). R o z p r o s z o n y ,  s k u p i ł  s i ę  w k o 1 o 
m n i e ,  D a 1 e nr m u  t y l k o  s ł a w ę ,  k i e d y  o n  
o d d a ł  m i w  s z y s t k ą k r e w  s w  o i ą. O d  p i a s 
k ó w  p u s t y n i ,  a ż  d o  l o d ó w  p ó ł n o c y  n i e  
o p u ś c i l i  m i ę  n i g d y .  Z a s i a ł e m  E u r o p ę  i c h  
m o g i ł a m i, a n i e  w  s k r z e s i ł e m  i m  o i c z y  z. n y. 
I c h j ę k i  p r z e d ś  m i e r t n e  c i ą ż ą  m i  n a  d u s z y. 
K s i ę ż e ,  w y z n a j ę  t u  m o j ą w  i n ę“ .

W  tej chwili zdaw ało  się, że zmógł go n o w y  napad 
strasznej choroby, bo nagle urwał, tchu mu zabrakło. 
Musiał wstać i przejść się dużymi krokami po ciasnym 
pokoju. Kilka minut ruchu uśmierzyło trochę dotkliwa 
cierpienie i znów  pochylił się przed spowiednikiem.

— W yznałem  ci, księże, te winy, które uznaje moje 
sumienie, nie te, które mi gmin zarzuca, i za które wydaje 
w yroki1. Szale tu nierówne; ludzie i ja mało marny ze 
sobą wspólnego. P raw a ,  k tórym  kula ziemska podlega, 
nie mogą rządzić kometą. W  wielu bardzo rzeczach 
stoję poza prawami ludzkości. Księże, jam był gromem, 
przez Boga rzuconym w śród  nawałnicy, srożącej się nad 
ziemią i jeżeli w  proch kruszyłem, to dlatego, że trzeba 
było wyrów nać. A teraz pozostaje mi złożyć jedno tylko 
wyznanie. Uczynię je szczerze i w  całej rozciągłości.

Religia chrześcijańska posłużyła mi do przywrócenia 
porządku; powtarzano tysiąckrotnie, że byłem ateuszem. 
Nie każdy, kto chce, może być ateuszem, a  jeżeli nawet 
ten i ów chciał, żaden nim nie był.

Nie myślę przeczyć, że w  długiej pracy mojej za
pomniałem często O’ Ręce, k tóra  mną miała kierować,

z r z e s z e n ia .  T o  jed n o czen ie  się nasze ,  b y  u z y s k a ć  
k o r z y ś c i  m a te r y a ln e  c z y  silę  d u ch a ,  nie jest  z b y t  
d a w n e ;  m y  d o p ie ro  u c z y m y  się łączn o śc i ,  z g o d y ,  
r ó w n a n ia  się s t a n ó w  w o b e c  s iln ie jszego  p rz e c iw n i 
ka, jak im  s ą :  n ę d z a  sp o łe c z n a ,  u p a d e k  m ora ln o śc i ,  
c ie m n o ta  i b r a k  g o d n o śc i  c z ło w iecze j ,  ale t a  o rg a n i-  
z a c y a  n a sz a ,  c h o c iaż  m ło d a  i s ł a b a  jeszcze ,  już z a 
g r a ż a ć  m a  in n y m , k tó r y m  ta  n a s z a  z g o d a  i ł ą c z n o ś ć  
nie s ą  n a  rę k ę  i k tó r z y  t a k ż e  z r z e s z a ć  c h c ą  s w o je  
ro d a c z k i .

C h o c ia ż  nie z a jm u je m y  się s p r a w a m i  ta k  z w a -  
nerni p o l i ty czn em i,  je d n a k  n a sz e  is tn ien ie  z w ró c i ło  
u w a g ę  T o w a r z y s t w a  k u  w sp ie r a n iu  n ie m c z y z n y  na  
k r e s a c h  w sc h o d n ic h ,  k tó r e  d la  o d łam u  s w e g o  w  P o -  
z n a ń s k ie m  u rz ą d z i ło  n ie d a w n o  ty g o d n io w y  k u rs  
o b y w a t e l s k o - r z ą d o w y .  U c z e s tn ic z k o m  k u rsu  d a 
w a n o  dz ienn ie  po d w a  w y k ł a d y  z d z ie d z in y  po lityk i, 
ekonom ii,  p r a w a  p a ń s tw o w e g o ,  d o b ro c z y n n o ś c i  p u 
blicznej i spo łeczn e j ,  s ło w e m  p o u c z a n o  je, jak iem ! są  
ich p rz e d n ie  o b o w ią z k i  o b y w a te lk i  p a ń s tw a  p ru 
sk iego .

O s o b n y  w y k ł a d  p o św ię c o n o  w s p ie r a n iu  u b ó 
s t w a  w  P o z n a n iu  i w  P o z n a ń s k ie m ,  o s o b n y  te ż  n a 
s z y m  o r g a n iz a c y o m  k o b ie c y m , o so b n y  n a r o d o w e m u  
w y c h o w a n iu  k o b ie ty  n iem ieckie j,  a  ten  o s ta tn i  w y 
k ład  m ia ła  j e d y n a  k o b ie ta  re fe re n tk a ,  z B e r l in a  p r z y 
b y ła ,  w y ż s z a  n a u c z y c ie lk a ,  ty le  co p ro fe so rk a ,  k ie 
r o w n ic z k a  s z k o ły  żeńsk ie j .

O n as  tnó w il  t a m  g e n e ra ln y  s e k r e ta r z ,  p an  V o ss -  
b e rg ,  a  r z e c z  s w ą  o p r a c o w a ł  p o d łu g  m a te r y a łu ,  
z e b ra n e g o  z g a z e t  n a s z y c h  i z teg o ,  co m u  d a ły  a k ta  
s t o w a r z y s z e ń  n ie m ie c k ic h .  P r z e d m io t  w ię c  z a te m  
dla  s łu c h a c z y  b y ł  c ie k a w y .  O s ią  jego  p rz e m ó w ie 
n ia  b y ło  w y k a z a n ie ,  iż n a sz e  s to w a r z y s z e n ia  w s z y s t 
kie, ja k ik o lw ie k  icli cel g łó w n y  w  u s ta w ie ,  że  w s z y s t -

Turnany złotego pyłu, wznoszące się pod szybkimi k ro 
kami moimi, kiedym deptał trony i berła, często zasła
niały niebo przed memi oczyma; lecz wyznaję tutaj; — 
a s łow o moje w ysta rczy , bo kłam stwo daremnem jest 
wobec Boga, a  śmiesz,nem w obec  ludzi, — wyznaję, że 
nigdy tajemny w pływ  w iary  moich przodków nie prze
stał na mnie działać. Sokrates miał swego geniusza; 
a serce moje słuchało głosu, k tóry  boskimi dźwiękami 
szeptał mu czasem słow a wzniosłej moralności. Noc 
na polu bitwy, oświetlona księżycem, czyniła mnie chrze
ścijaninem. Religia g robów  przemawiała do mnie pośród 
trupów. Czułem, księże, tę potęgę tajemniczą, czułem 
ją wszędzie. Odniesione tryumfy, zwycięstwa, przypo
minały mi mego Stwórcę. W śród boju byłem sobą; 
potem należałem często do Niego i nieraz wyobraźnia  
moja unosiła mię od wyrachowali ziemskich ku czemuś 
wznioślejszemu. Te natchnienia b y w ały  przemijające, 
lecz silne i wstrząsające. Miały jakiś związek z nie
śmiertelnością duszy, o której myślałem, ilekroć u trw a
lałem nieśmiertelność mego imienia. Tak, chrześcijań
stwo miało zaw sze nademną władzę, której nigdy nie 
starałem  się osłabić, ani też w : dobie mego panowania 
powiększyć. Pozw ala łem , by rzeczy szły swoim bie
giem i tu znów; wyznaję  moją winę, księże.

— Kiedy nadszedł czas, przeznaczony na mój upadek, 
kiedy strzecha  zastąpiła mi pałac, a szum fal morskich 
zastąpił głos pochlebców i niewolników, zacząłem roz
myślać nad tem, co dotąd było tylko- objawem uczucia 
niewyraźnego, niepewnego, jak nadzieja. Chciałem rozu
mować, lecz niebawem poznałem, księże, że rozum nie 
wiele znaczy wobec serca, i że, jeżeli rozum wiódł mię 
do zw ycięstw a na ziemi, serce prowadzi, mię zwycięsko 
w przestw orza  niebieskie. Zważyłem zwątpienia i nie
pewności, i przekonałem się, że nie wiele w ażą na szali. 
W tedy  religia, k tóra  przez długi czas szeptała mi do



kie są  re iig ijiio-narodow em i, bo założone w  celu p ie
lęgnow ania i religii i narodow ości. R eferen tow i nie 
podobał się p rzed ew szy stk iem  ów „dzień sza ro t- 
k o w y “ , k tó ry  dla T o w . św . W incen tego  a Paulo  
ty le  p rzyn iósł dochodu; s a rk a ł on na to w y raźn ie  
i p rzypom ina ł s łuchaczom  fak ta  tak ie  n. p„ że gdy 
w  roku 1895-ym g aze ta  „P o sen er Z tg .“ w o la ła , aby  
w  Poznaniu  u rząd zić  ak cy ę  ra tu n k o w ą  w spólną, 
w ted y  nasze  dzienniki p isały , że św . W incen ty  m a 
p raco w ać  oddzielnie.

R eferen t o naszy m  Z w iązku m ów ił obszernie, 
podał dzieje jego od .sam ego p o w stan ia ; w y k aza ł 
dziedzinę i sposób p racy , i re fe ro w ał w iern ie  i sp ra 
w iedliw ie, póki nie o rzek ł, iż u s taw y  nasze są ty lko 
obejściem , ab y  pod pozorem  p racy  społecznej p ielę
gnow ać p racę  re lig ijno-narodow ą, bo jego zdaniem
0 spo łeczno-ekonom iczną p racę  w łaśc iw ie  nam  nie 
chodzi. P o w ta rz a m y  to  z rozm ysłem  dla tego , aby  
ogół naszych  s to w arzy szo n y ch  o tern się dow iedział, 
tern w ięcej, że w y k ła d y  b y ły  publiczne, bo k ażd y  
za  o p ła tą  50 fen. m ógł się na nie dostać .

R efe ren t ob jaśn iał też  ustró j n aszych  .sto w arzy 
szeń, nasz  sy stem  s ta rsz y ch  opieki nad członkam i
1 p ra cy  dziesią tkow ej. W nosił on z teg o , że zeb ran ia  
nasze, czyli udział w  obow iązkow em  uczęszczan iu  
na posiedzenie to w a rz y s tw a , m usi b y ć  słabym , skoro  
ta k a  opieka s ta rsz y c h  istn ieć m usi. T ak ie  w y sn u ł 
on w nioski ze sw y ch  m a te ry a łó w . W y licza ł on też 
ogólnikow o tem a ty  w y k ład ó w , jakie na  posiedze
niach m iew am y. Mjmo drobne n iedokładności, obraz 
p racy  naszej b y ł dość dokładny , bo w y m ien ia ł naw et 
najnow sze nasze k ó łk a  p ra cy  po w siach  założone. 
C yfra  ogólna s to w arzy szo n y ch  kobiet n iety lko  w  n a 
szym  zw iązku, ale obydw óch  istn ie jących , ogólna 
p rzy p u szcza ln a  liczba w y w a rła  na słuchaczkach

ucha niew yraźne ty lko  dźwięki, podniosła głos silniejszy 
i w spanialszy, k tó ry  napełnił mi duszę. Nie chciałem  
jej rozgłaszać przed tymi, k tórzy  mię otaczali. W szystko, 
co jest w  sobie skupione, silniejsze byw a, potężniejsze, 
i poznałem, że dusza w ielką jest jedynie przez, w iarę 
w Boga i w zniesienie się ku Niemu. W szystko, co zbliża 
się ku źródłu nieskończoności, przestaje z czasem  być 
środkiem , a ja zaw sze pragnąłem  być wielką zasadą na 
ziemi. T eraz  pragnę stać się godnym  mego Boga. S to
pniowo chrześcijaństw o przenikaio do m arzeń mojej w y 
obraźni. Niespokojny, szarpany różnem i trw ogam i, szu
kałem  celu, którego podstaw y nie op iera łyby  się na 
piasku lub na fali, bo zaw sze potrzebow ałem  celu, do 
k tórego  m ógłbym  kierow ać duszę, w yryw ającą  się z pęt 
swoich. I cel ten znalazłem : jestem chrześcijaninem .

— Księże, tu kończą się moje w yznania. Znasz moje 
g rzechy ; zdejm ze mnie tę część ciężaru, od której 
m ożesz mię osw obodzić; reszta  pozostanie pom iędzy 
S tw órcą  a  stw orzeniem . P rzebaczam  nieprzyjaciołom  
m ym  w szystko złe, jakie mi wyrządzili. Nie chcę o nim 
pam iętać, lecz kto zmusi potomność, aby  o tern zapom 
n iała? Przebaczam , nie pamiętam, bo jestem  chrześci
janinem.

— T eraz, skoro  dopełniłem  tego ostatniego obow iąz
ku, pozostaje mi już tylko um rzeć. Religia zw iązała mi ręce 
i nie targnąłem  się na w łasne życie, pomimo iż w iele 
w ycierpiałem . Cofać się przed mem przeznaczeniem  nie 
leżało w  mej naturze. W ytrzym ałem  w szystko, aż do 
końca, a jeżeli ludzie podziwiali mą cierpliw ość, niechże 
Bóg raczy  ją przyjąć. W  duszy mej czułem  zaw sze 
energię i podniosłość, obecnie w idzę w  niej jeszcze 
i szczytność m oralną, bo um ieram  chrześcijaninem , i je
żeli w tej ostatniej chw ili pociechą dia mnie, że mogę 

.liczyć na nieśm iertelność mego imienia, pociechą jest

w rażen ie , g d y ż  po w y k ład z ie  o d zy w a ły  się o nas 
g łosy  jakoby  uznania czy  podziw u, że m y już takie 
kob iece  o rg an izacy e  posiadam y.

C zy  m y isto tn ie jes teśm y  tem , za co nas m ają 
i m ieć p ragną, o tem  w iele d ałoby  się napisać , m oże 
o tem  S to w arz y szen ia  na zebran iach  pom ów ią.

Ale w iedzm y, że sic nam i inni zajm ują.

PRZYKAZANIA ŚW IĄTECZNE. -

1. Nie jedz zim nego m ięsa, zanim się nie napi
jesz ciep łego rosołu czy  barszczu.

2. Nie dawaj dzieciom  za w iele  m ięsa w ęd zo
nego.

3. Nie pozw ól im dom ieszać octu —  użyj 
cytryny.

4. Nie dawaj im ciasta i s łod yczy  za w iele, 
jeżeli nie chcesz mieć zepsucia ich zdrow ia na 
sumieniu.

Młodości zadaniem jest uczyć się.
„T rzeb a  się u c z y ć “ , nie m a ch y b a  ani jednej 

z nas, szanow ne C zyteln iczk i, k tó rab y  nie rozum ia ła  
koniecznej po trzeb y  nauki i o św ia ty  w  czasach  ob ec
nych.

U m ysł ludzki rnożnaby po ró w n ać  z m aszy n ą . 
Ja k  najlepiej1 i najm ocniej zb u d o w an a  m aszy n a  
prędko  rdzew ieje  i psuje się, jeżeli cz łow iek  nie- 
d o p a trz y  i nie n asm aru je , tak  sam o i um ysł ludzki

rów nież nadzieja, że w  lepszym; i doskonalszym  święcie 
nie będę zajm ow ał miejsca mniej godnego niż to, k tó re  
zajm ow ałem  na ziemi, P rz e z  pewien czas by łem  p ierw 
szym  .n a  świecie, nie ostatn im  wi wieczności. Nie jest 
to już dum ą, jest to  uczucie, że poznałem; Boga, i że Go 
u w ielbiłem . Sk o riczyłenr.

W tedy kapłan przeżegnał głow ę jego znakiem krzyża
i odm ów iw szy m-odlitwy katolickiego Kościoła, stoso
w ane w  podobnych razach, w ziął w  jedną rękę kielich, 
a drugą drżącą ze w zruszenia zbliżył H ostyę do ust jego.

Potem  podniósł tego, którego rozgrzeszył, a w tedy 
penitent, jak gdyby miał przestąpić próg wieczności, 
w zniósł w ejrzenie gw iaździste ku niebu i chwilę pozostał 
w  tej postaw ie. Leczi przez tę chw ilę tw arz  jego stała 
się ży w ą i promieniejącą. Zdaw ało się w tedy, jak gdyby 
podwójne odbłyski przeszłej w ielkości i w ielkości nie
biańskiej w alczyły  z sobą w  jego obliczu. Potem  prze
niknąw szy się wzajem, u tw o rzy ły  jedną jasność, jakby 
pochodni nieśm iertelnym  pałającej blaskiem, k tó ry  miał 
mn świecić w  przestw orzach niebieskich, gdy się 
z w ięzów  m atery i uwolni. P o tem  rozgrzeszony oddalił 
się w milczeniu, a spowiednik, w iodąc za nim oczym a, 
w ym ów ił wolno półgłosem , nieśm iertelne imię.

W  kilka dni później, podczas bu rzy  opuścił ziemię.
C iało jego spoczyw a u podnóża skał czarnych, 

w grobie otoczonym  cieniem w ierzb płaczących, a wielka 
dusza jego jest tam, gdzie jest chw ała  Boża.

T łom aczyła z francuskiego Zuzanna M oraw ska.

P ro ch y  Napoleona rząd francuski pozwolił sp ro w a
dzić do ojczyzny r. 1840-go ku wielkiej radości F ra n 
cuzów . I Słow acki i K rasiński w ydarzenie to osobnym i 
utw oram i uczcili. Dzisiaj w spaniały  ogrom em  sarkofag 
m arm urow y chow a popioły Napoleona pod złotą kopułą 
kościoła Inw alidów  w  P aryżu.



ja łow ieje  i tępieje, jeżeli p rzestan ie  się ośw iecać . 
K ażd y  człow iek , za ró w n o  czy  sk o ń czy  w y ż sz e  
szk o ły , czy  średnie , czy  te ż  najniższe, w c ią ż  się m usi 
uczyć. C złow iek  bez  nauki, to  n iew idom y, b łąd zący  
w śró d  ciem ności nocy , nic nie rozum ie, pełza  jak 
ro b ak  ty lko  po ziem i i w y jrz eć  nie um ie p_o za  nią, 
bo w  nim dusza  uśpiona. Nie zna siebie, stosunku 
sw ojego do ludzi i św ia ta  —  celu sw ojego  życia. 
S m utnem  k alec tw em  jest ślepo ta . N ieraz  gdyśm y  
w id z ia ły  n iew idom ego, bo leść nas śc isk a ła . Ś w ia t 
tak i p iękny , se rce  czci to źród ło  piękności, k tó re  
s tw o rz y ło  św ia t tak i cudny : św ia tło  k sięży ca  w śró d  
no cy  pogodnej, zo rzę  p o ran n ą  n a  jasnem  tle niebios, 
piękne doliny, ozdobione tra w ą  i ziołam i, p rzerżn ię te  
sze leszczący m  strum yk iem . N iew idom y tego  nie 
w idzi, żaden  w idok  nie ro zw ese la  jego duszy . Ach, 
jaki on n ieszczęśliw y ! P rze d  oczam i jego w ieczn a  
noc. W ielk ie  to n ieszczęście , ale je s t jeszcze w ięk 
sze. K iedy  oczy  o tw arte , a w  d uszy  ciem no, k iedy  
w zro k  u czu w a zm ianę dnia i nocy , a serce  w ieczn ie 
o tacz a  noc.

Takimi n iew idom ym  jest cz łow iek  n ieośw iecony , 
i tem  godniejszy  w sp ó łczu cia , że nie zna sw ojego 
n ieszczęśc ia . T rzeb a  się uczyć, a w szy stk ie j nauki 
p o d s taw ą  jest re lig ia . C złow iek  w  nauki b o g a ty , 
a  bez religii, to  p o tw ór, to d rzew o  z liści o d arte . 
W  życiu  p o trzeb a  nauki, bo o n a  słońcem  p rzew o - 
dniem  na w szy s tk ich  jego d ro g ach ; ale łam ie się 
i zg ina d usza i serce  i n ajuczeńszych  ludzi w  n ie
jednej chw ili, k ied y  nie m a w ia ry  i pociech re lig ij
nych. W ielka to  p raw d a , a p iękny w y ra z  dał jej 
N apoleon podczas w y g n an ia  na w y sp ie  św . H eleny. 
P raw d z iw ie  w ie lcy  ludzie byli na  w sk ro ś  relig ijnym i. 
N ew ton, co  niebo zm ierzy ł, w  religii szukał zaw sze  
pociechy  i na  niej się op ierał. N asz M ickiew icz, K ra
siński w ielką  część ży c ia  u stóp  sk a ły  P io tro w ej 
spędzili. W  religii po w ielok roć szukali natchnienia.

Na p odstaw ie  religijnej trz e b a  szukać nauki, 
trz e b a  się u czy ć . N igdy nie w olno sobie pow iedzieć, 
już d osyć  nauki. Ale sk ąd że  czerpać , te  co raz  
no w sze  i po trzebne zasoby  w ie d z y ?  O dpow iedź 
na to  p ro s ta : z k siążek  i pism . Książki w y w ie ra ją  
w p ły w  og rom ny . C zem  zd ro w y  pokarm  dla ciała , 
tem  d obra  k s iążk a  dla du szy . Jeżeli ży w a  m ow a 
silne czyni w rażen ie , to  słow o p isane rów nież po
tężn y  w p ły w  w y w ie ra . T am to  p rzeb rzm iew a, a to  
zosta je , tam to  w y p o w ia d a  się częściej pod w ra ż e 
niem  chw ili, a to obm yślone, dobrze  ułożone i p rz y 
ozdob ione; ta m  to się ra z  s ły szy , a to  ty s iące  razy  
p rzeczy tan em  b y ć  m oże. A k ied y ż  c z y ta ć  i uczyć  
się, jeżeli nie w  m łodości, k iedy  d usza  żądna  nauki 
i m yśli, k ied y  w re  w  niej ogień zapału , k iedy  nie 
z a tru ta  jeszcze m a te ry a ln y m  p rąd em  św ia ta  tak  nie
w innie się uśm iecha do w szy stk ieg o , co w zn io słe  
i św ię te !

U czy ć  się trzeb a , bo im w ięcej się uczym y, tem  
b ard zie j się zb liżam y do B oga, tem  ła tw ie j i prędzej 
rozum iem y, czego to  w  życiu  cz łow iek  dokonać 
w inien. M łodości zadaniem  jest uczyć  się, pozna
w ać , k sz ta łc ić  um ysł i serce , p rz y g o to w ać  się do 
p racy , jak ą  później kobiecie p rzek aże  K ościół i n a 
ród . P ra c a  to  n ie ła tw a , a odpow iedzialność za  jej 
o w o c w o b ec  B oga i narodu  jest w ielka! G dy m ło
dość za tru ta , to  z a tru ty  ca ły  cz łow iek  na  zaw sze  — 
na w ieki. N auka podw aliną całego naszego  życ ia .

B ez  religii niczem  jest cz łow iek  —  ona najp ięk
niejszym , najsz lachetn ie jszym  jest d arem  nieba. 
Z nać ją m usi człow iek , jeżeli chce poznać w y so k ie  
sw o je  zadan ie  i dopełnić go. Jego p rzew odn iczką 
b y ć  m usi, jeżeli s tąp ać  chce zaw sze  po d rodze dosko
nałości i szczęścia . R elig ia cz łow ieka człow iekiem

czyni, łącz y  go z B ogiem  w  św ięte j m iłości z  w s z y s t
kimi ludźm i.

U cz się, m łodzieży , czas szybko  bieży ,
Nie cofniesz m arn ie spędzonych  lat!
Zbieraj zaso b y  w ied zy , m ądrośc i.
To b ęd ą  sk a rb y  tw ojej p rzy sz ło śc i,
A nie op łaczesz  tak  drogich s tra t.
U cz się, m łodzieży , ojców  p ac ie rzy ,
Z bieraj do se rc a  z ia ren k a  cnó t;
U cz się szlachetne czy n y  szanow ać,
U cz się bliźniego i B oga m iłow ać,
U cz się, a s tan iesz  u szczęśc ia  w ró t.
U cz s ię ... bo ciem ny cz łow iek  — nikczem ny, 
N au k a  w iele  p rzynosi nam :
W y k sz ta łc a  serce , cnotę w  niern szczepi, 
M yśl zd ro w ą  daje i ducha krzepi.
W skazu je , co jest p ra w d a  lub k łam .

J. W .

Ani kropli alkoholu! W ódka, wino i piw o tra
w ien ie pow strzym uje i zdrowiu szkodzi!

Z a c n a  o b y w a te lk a .
K iedy n iezrów nanej m iłości ludu uciśnionego 

i u b ó stw a  opiekun, św . F ran c iszek  z A syżu, sam  
w szelk ich  dóbr doczesnych  się p o zb aw iw szy , z ja ł
m użny ży ją c  i ja łm użnę dając , chodził po k ra jach  
E uropy , g ło sząc  zapom niane już p rzy k azan ie  m iło
ści bliźniego, w ted y  co lepszego g arn ęło  się do jego 
zak o n ó w  żeb ra jący ch .

L ecz i ludzie w  św iecie , n iety lko  w  k lasz to jn em  
zgrom adzen iu  ży jący , chcieli pełnić cno ty  ew an g eli
czne, p rzez św . F ran c isz k a  gorąco  szerzone , i za w ią 
zali się w  zakon trzec i, zw ią zan y  regu łą  łagodniej
szą . Do te rc y a rz y  i te rc y a re k  p rzy stęp o w ali ojco
w ie  i m atk i nasze  za  czasów  daw n y ch , w  zakonie 
ty m  ż y ły  p rzew ażn ie  w d o w y  po śm ierci m ałżonków , 
na po łączen ie się z nimi w  w ieczności czekające . Na 
d aw n y ch  n ag ro b k ach  św ią ty ń  n aszy ch  w idnieją  
postacie  m atro n  w  stro ju  zakonnym , w y k u te  w  k a 
m ieniu tu ż  p rzy  pom niku m ężó w -ry ce rzy .

Jednę z tak ich  św ią to b liw y ch  m atron , po dw u- 
dziestosiedm ioletn iem  w d o w ień stw ie , do grobu z ło 
ży ło  sp o łeczeń stw o  nasze, p ra w d z iw y m  żalem  op ła
ku jąc  zgon n iew iasty -o b y w ate lk i, k tó ra  „p rzesz ła  
p rzez  życie  „dobrze  cz y n ią c11, jak jej na p am iątko 
w y ch  w stęg a ch  u w ień ca  w yp isano .

. . .  „P o n iew a ż  należę do trzec ieg o  zakonu św . 
F ran c iszk a , p roszę  m nie pochow ać w  habicie m ego 
za k o n u 11. . .

„ P ro sz ę  w ło ży ć  do tru m n y  mojej k rew  śp. W ła 
d y s ła w a  z ran y  pod Ig n a c e w e m . . .  cho rąg iew k ę 
z M o ro w n icy  i w ien iec  k łosów  m orow nick ich  . . . “ 
„W  sofie są  m oje suknie ak sam itn e ; z k tórej p roszę 
z rob ić  o rn a t do  O s tro ro g a ; z drugiej sukni pensee 
(koloru b ra tk ó w ) p roszę  zrob ić  o rn a t do Buku. 
Z sukni czarnej z L yonu  proszę kazać  zrob ić  o rnat 
do Śm igla “ . . .

Co m iała  d rog iego  czy  kosztow nego  na  kościół 
o d d ała  —  z funduszu n iew ielkiego daje na  w ieczy ste  
leg a ty  m szalne za  dusze rodziców , m ałżonka i sw oją  
—  czyni zap isy  na sługi, pam iątk i rodzinie p rz e 
znacza , ukochanym  b ra tan k o m  czy  siostrzenicom  
przedm io t po przedm iocie p rzekazu je . O brączk i 
ślubne rodziców  i sw oje w  kap licach  dobro jew skiej
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i n iegolew skiej zaw iesić  każe. R esz tę  go tów ki każe 
dać  tym , k tó rzy  ją w  chorobie pielęgnow ali, i na 
jałm użnę d la ubogich.

O sta tn ia  w o la  tej zacnej n iebożczki najpiękniej
szą po niej spuścizną. Nie m ając dzieci .rodzonych, 
b ra tan k ó w  sw oich  jak  synów  ukocha ła , im też w  te 
stam encie p ro śb y  o sta tn ie  p rzek azu je : „Z anoszę do 
w as, B ra tan k o w ie  moi, tę  prośbę, bo W as bardzo  
k o ch am 11 —  „P ro szę , ab y  mój pogrzeb b y ł naj
sk rom niejszy , b ez  m ow y, p ragnę ty lko, ab y  k ap łan  
p rzy  mojeji trum nie z ło ży ł m oje p rzep ro szen ie  i w y 
raz 1 w dzięcznośc i naszym  dobrodziejom  i t. d . . .  .

. . .  „W  imię B oga w  T ró jcy  P rzen ajśw ię tsze j 
jedynego: P ra g n ę  um ierać  w  łasce  P a n a  B oga i b ła 
gam  o  tę  n iezró w n an ą  łaskę N ajsłodsze S erce  P an a  
Jezu sa  za  p rz y czy n ą  Jego  M atki N a jśw ię tszej.

W ierzę  w e w szy s tk o , co P an  B óg p rzy k azu je  
nam  w ie rzy ć  i Jego  K ościół św ię ty  — kocham , co 
P a n  B óg każe  m iłow ać, ufam  w  m iłosierdzie B oga! 
B łagam  o Jego  opiekę nad n ieszczęśliw ą o jczy zn ą ...

O to sam' początek  osta tn ie j w oli tej zacnej o b y 
w ate lk i.

Jed n ak  niety lko  m odlitw a, m iłosierdzie i pełnie
nie dob ry ch  u czynków  życie  zm arłej w yp e łn iło . Za 
czasów  jej p o ży c ia  m ałżeńskiego  b y ła  ona żoną ko 
chającą, cichą, ale m ężną i w y trw a łą  —  w  p racach  
i usiłow an iach  niepospolitego m ałżonka uległą. W ię 
cej, b y ła  b o h a te rk ą , bo z narażen iem  w łasn eg o  b ez 
p ieczeństw a, a  n aw e t i ży c ia  p rzew o ziła  p rzez  k o r
dony  proch  i kule, b roń  dla obrońców  w olności 
o jczy zn y  w  roku 1863-cim. P rze d te m  jeszcze w io 
d ła  p ie lg rzym kę ludu naszego  do C zęsto ch o w y , by  
uprosić  odw rócen ie  klęsk  n a ro d o w y ch  i ulgę w  dopu
stach  B ożych .

M łodzież k o ch a ła  szczerze , sam a u czy ła  ją, 
p raw d  w ia ry  i dziejów  o jczy sty ch , k u p o w a ła  i ro z 
d aw a ła  k siążeczk i dla ludu, w sp ie ra ła  ubóstw o, p rz y 
k ład a ła  ręk i do w szy stk ieg o , co zbożne i dobre .

U lubionym  jej hasłem  a d rog o w sk azem  b y ło : 
„P rz ez  K rzy ż  i P o lsk ę  do B o g a !“ , p rzed  k tó rego  
O blicze w róc iła .

Im ię tej jasnej i pięknej d uszy  W anda z Kwi- 
leckich W ładysław ow a N iegolew ska.

Za spokój jej duszy  zm ów m y szczerze : W ie
czny  odpoczynek  racz  jej dać, P an ie , a św ia tło ść  
w ieku ista  niechaj jej św ieci na  w iek i w iek ó w . Amen.

Wystawa pracy kobiet polskich w Pradze.
Zjednoczenie Tow arzystw  kobiecych w Pradze 

czeskiej urządza od niejakiego czasu w ystaw y, przed
stawiające działalność społeczną niewiast słowiańskich 
narodów, dla zaznajomienia czechów z tą pracą. W 1909 r. 
urządzona tam. była w ystaw a prac „kobiety serbskiej11, 
a wi r. 1910 wystawia prac „kobiety bułgarskiej11, tego 
zaś roku, jak już kilkakrotnie donosiłyśmy, postanowiły 
panie czeskie urządzić w ystaw ę prac polek z początkiem 
czerwca.

Dla uniknięcia odpowiedzi na wielokrotne pytania 
i dla informacyi wszystkich pań, chcących wziąć udział 
w  wystawie, podajemy do wiadomości, że: wszystkie 
prace muszą być w. Poznaniu do 15 maja zgromadzone 
i to: tyczące się nauki, literatury, pedagogiki, u p. C e 
g i e l s k i e j ,  Ogrodowa 10 — artystycznego m alarstwa 
i 'działu przemysłu dziecinnego u p. M u k u ł o w s k i e j 
Hardenberga 1 — sztuki stosowanej u p. Izy K u s z t e- 
1 a  n, Ogrodowa 12 — roboty ręcżne u p. Haliny L e- 
b i ń s k i e j ,  D. W ałowa 1 — dział gospodarski u p. 
P  o t w  o r o  wis k i e j z, Goli i hr. B i l i ń s k i e j  z Czar- 
notek — zdobnictwo ludowe i dział art. śpiewu u p.

W iesław y C i c  h o w  i c z ó w  n y, pl. Wilhelmowski 18 
— dział muzyki u p. J. I. W y c z y ń s k i e j ,  pl. Wilhel
mowski' 18 — dział dramatu u p. Eweliny C i c h o  w i 
e ż o  w  ej,  ul. Ces. F ryderyka 27 — bieliźniarstwa u p. 
M. K o  ź 1 i c k i e j, pl. Wilhelmowski 5 — krawiecczyzny 
i modniarstwa, u p. W ę ż y k ,  pl. Wilhelmowski 18 — 
dział stowarzyszeń u p. M aryi G r u d z i e 1 s k i e j, 
pl. Królewski 6 .

Prosim y także o fotografie i portrety  sławnych ko
biet naszych, jak Emilii Sczanieckiej, Bib. Moraczewskiej 
i t. d. fotografie i portrety sław nych artystek naszych, 
także fotografie, — ale o ile możności także artystyczne, 
szkół gospodarczych, ochronek, żłóbków itd. — Foto
grafie te powinny być w szystkie równej wielkości 
25 X  18 ctm., obliczone z kartonem, żeby do jednego 
złączone być mogły albumu. W tej kwesty! prosimy 
zgłaszać się do p. Heleny C i c h o  w i c  z o w  e j, pl. W il
helmowski 18.

Dla dalszej informacyi podajemy, że: 1 ) w ystaw 
czym prac miejsca nie opłaca, tylko 2 ) w  razie sprzedaży 
oddaje komitetowi w  Pradze 1 0  proc., 3) po* pieniądze 
zgłaszam y się do komitetu praskiego1, k tóry  4) zabezpie
cza wszystkie przedmioty od ognia i złodziei, 5) witryny, 
gabloty i manekiny są tani na miejscu (w. Pradze). 6 ) 
„Spolek ćeskyeh żen“ urządza nadzór nad w ystawą 
i daje wszelką gwarancyę naw et za te* przedmioty, któ- 
reby nie by ły  w  gablotach. 7) Koszty oblicza się wy- 
stawczyniom tylko za portoryumi w  jednę stronę. 8 ) Na 
nieprzewidziane koszty komitet poznański oświadczył 
gotowość składkowania i uproszenia dobrodziei, którzy 
pomocy doniosłemu temu dziełu nie odmówią. 9) W y
cieczkę na w ystaw ę komitet planuje — lecz czas dotąd 
jeszcze nie określony, — o czym później w; pismach 
ogłaszać będziemy. 1 0 ) Dla uniknięcia wielu pytań i ko- 
respondencyi, prosimy wszystkie; panie, w ystaw ą się 
interesujące, żeby codziennie pisma nasze czytały, bo 
nieomal codziennie nowa o, w ystaw ie jest wzmianka albo 
znaczki załączać na odpowiedź. 1 1 ) Tylko artystyczne 
prace będą przyjęte i wszystkie bezwarunkowo poddane 
będą komisyi rozpoznawczej. 12) Każdy przedmiot w y
stawiony odznaczony będzie godłem miasta Poznania dla 
odróżnienia od Krakowa, W arszaw y i Lwowa.

Komitet ściślejszy:
Hr. Karol. Bilińska. Paulina Cegielska.

Wiesi. Cichowiczówna. Czarlińska z Zakrzewa. 
M arya Grudzielska. Hr. Fr. Kwilecka.
Hr. M arya Kwilecka. Halina Łebińska.

Ludw. Myeielska z Galowa. Hr. Potocka.
Gustawowa Potw oraw ska z Goli.
Franciszka Potw orow ska (córka).

Hr. Sew*. Mielżyńska. Kar. Stablewska.
Żółtowska z  Myszkowa. Żychlińska z Gorazdowa.

Głosy od Czytelniczek.
Poznań, dnia 31 marca 1912.

Szanowna Redakcyo!
We wspomnieniu pośmiertnem ś. p. W andy Niego

lewskiej, umieszczonem w  „Głosie Wielkopolanek11, wy- 
czytuję ustęp poniższy:

„W spominamy jeszcze, że ona w  znacznej mierze 
przyczyniła się. do założenia pierwszego pisma dla ko
biet w- naszym zaborze, „Głosu Wielkopolanek11, znając 
w pływ  zdrowej myśli narodow ej. . . “

Twierdzenie to  mogłoby powodować dalsze błędne 
mniemanie, jakie pod tyni względem mają i1 mieć mogą 
nietylko czytelnicy pisma powyższego'.

Tygodnik wspomniany założył, jegO' w ydaw cą był 
i jest dotychczasow y jedyny jego właściciel, który sw ego  
czasu chcąc rozpocząć swoje w ydaw nictw o pisma dla
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kobiet, o poparcie tegoż pisma dla kobiet u kobiet, zw rócił 
się do pew nego grona w  Poznaniu. W tedy  też za po
średnictw em  kobiety, k tóra  w yłączną redakcyę pisma 
by ła  sobie zastrzeg ła  i poręczyła, w iększe grono kobiet 
w ydaw nictw o to poparło imiennem odezw aniem  się gło- 
śnern, k tóre  szeregi n iew iast pracujących narodow o czy  
społecznie skupić miało ku obronie zagrożonych na nowo 
św iętości. Grono to bez sztandaru wielkiej i św iętej pa
mięci W andy Niegolewskiej w ystępow ać nie chciało, ją 
tedy  na czoło tej sp raw y pow ołało, a skrom na i cicha 
Nie boże z-ka i tutaj od obow iązku obyw atelskiego się nie 
uchyliła.

T ak  w yglądało założenie tygodnika, k tóry  jednakże 
potem odszedł od tego, czem  był z początku, nad czem 
ś. p. W anda N iegolew ska ubolew ała, że pismo nie speł
niło' tego w szystk iego  co zapow iadało, że po pew nym  
czasie istnienia stało  się innern, takiem, jakiem jest 
•obecnie.

Ze czci dla Zm arłej i w iinfę praw dy, której Ona 
zaw sze była  czcicielką bezw zględną, tw ierdzenie to 

.nekrologu prostuję i pow tarzam , że Niebożczka do za ło 
żenia tygodnika ani inaczej, ani w znacznej mierze, m o
ralnie czy m ateryalnie, się- nie przyczyniła, ani też obec
nego tygodnika za głos Wielkopolan,ek nie uw ażała.

Od dziennikarstw a i publicystyki sędziw y  w iek 
Zm arłą trzym ał na uboczu, nie należy w ięc pamięci Jej 
uw łaczać co najmniej p raw dy naginaniem.

T yle słów  ogólnikow ego rozśw ietlenia proszę um ie
ścić o d  nie podpisującego się na razie imiennie św iadka 
p rzy  pow staw aniu i uczestniczki w  publicznem poleceniu 
rzeczonego tygodnika.

(Od Redakcyi. Znając osobę i w iarogodność czytel
niczki, list jej um ieszczam y bez zm iany i bez podpisu.)

S p p a s f  Z w i ą z k u  i  S t s a s r a f s i e ś .

Z rusISM s i i s w a r s i s z e ń .
Stowarzyszenie kobiet prac. „Jedność44 w Inowrocławiu.

Dnia 5 m arca odbyło się zw yczajne zebranie T o w a
rzy stw a  kobiet pracujących w ieczorem  o godz. 8/4 
w  O chronce. Ks. w icepatron zagaił zebranie. Po og ło 
szeniu now ych członkiń p rzeczytała  sek re tarka  protokół 
z ostatn iego zebrania, k tó ry  bez zm iany przyjęto. S to 
w arzyszona Anna Szulc zdała spraw ozdanie  z 6-go 
Zjazdu delegow anych, k tó ry  się odbył w  Poznaniu, dnia 
4-go lutego na sali-Domu Katolickiego. W  kom unikatach 
zarządu przypom ina ks. w icepatron stow arzyszonym , że 
odznaki nadejdą za dw a tygodnie. Skarbniczka H elena 
Olkiew icz z łoży ła  spraw ozdanie z zabaw y zimowej. D o
chodu było 140,25 mk., rozchodu było 165,30 mk., doło
żyliśm y 25,05 mk. Dalej om aw iano spraw ę urządzenia 
ku rsów  prak tycznych i to kursów  ośw iatow ych, p raso 
wania, szycia bielizny, kraw iecczyzny, sporządzania i go
tow ania. K s.’ w icepatron zachęca stow arzyszone do 
korzystan ia  z tych kursów , przedew szystkiem  te s to w a
rzyszone, k tó re  pracują -w  fabrykach. S tow arzyszone, 
k tó re  by chciały  brać udział, m ogą się zgłosić do stow . ! 
Kurczalskiej ul. T oruńska, na kurs prasow ania do prze
wodniczącej R ybszieger ul. Jerzego 42, na kurs szycia 
bielizny do skarbniczki H eleny Olkiewicz, p robostw o; 
na kurs k raw iecczyzny  do W iktory i Szulc, ul. Szym 
borska 8 ; na kurs sporządzania do D rogow skiej M ary- 
anny, lazaret; na naukę gotow ania do Franciszki K w iat
kowskiej, ul. Szym borska 7. Przew odnicząca prosi, aby  
starsze  uczęszczały  na zebrania starszych. Na zakoń
czenie odśpiew ano piosenkę.

M. M a z u r k ó w  n a, sekr. 
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu.

O statnie zebranie S tow arzyszenia  pracow nic konfek
cyjnych w IJoznaniu było zarazem  obchodem  ku czci 
Zygm unta K rasińskiego. W ieczór ten jubileuszow y, 
zagaił patron S tow arzyszenia  ks. kanonik Lisiecki, k tó ry  
w krótkich, lecz.treściw ych  słow ach zaznaczył, czem  dla 
nas był, jest i będzie Zygm unt Krasiński. Poczem  oddała 
prolog na cześć Zygm unta Krasińskiego p. M arya Adam
ska. U ryw ek z u tw oru sam ego poety został w ypow ie
dziany przez p. B ronisław ę W ojtkiew iczów nę. Kółko 
śpiew acze naszego .S tow arzyszenia  odśpiew ało pod b a 
tutą pana P arzyboka kantatę  na cześć w ieszcza. W y 
czerpujący  w ykład , uzupełniony św ietlanym i obrazam i 
z życia i dzieł Zygm unta Krasińskiego, raczyła  w y p o 
w iedzieć p. C zesław a Lisiecką. Następnie w ypow iedziały  
ęlwie deklaniacye p p .: Skrobałów na i Langów na. W  se r
decznych słow ach zakończył ks. patron ten u roczysty  
w ieczór, dziękując tak gościom jak i s tow arzyszonym  za

przybycie, bo tym  dajem y dow ód w dzięczności i czci.' 
jaką w inniśm y mieć dla w ielkiego geniuszu poety.

M. A d a m s k a ,  sekr..
Stowarzyszenie kobiet pracujących w Piotronkach.

Dnia 24 marc.a o godz. 6)4 w ieczorem  odbyło  się 
zebranie kobiet pracujących w  P io tronkach . Zebranie 
zagaił ks. prob. Czechowski. Po przeczytaniu protokółu 
z ostatn iego zebran ia  nastąpił w ykład  ks. prob. C zechow 
skiego o „Związku Stow . Kobiet Pracujących". Ks. prob. 
C zechow ski przedstaw ił,, jak założono- pierw sze Stow . 
szw aczek i sług, a później osobne Stow . szw aczek 
31 grudnia 1905 r. i jak po kolei inne Stow . pow staw ały ,, 
jak w reszcie połączyły  się w  Zw iązek Stow . w  Poznaniu. 
N astępnie zachęcał nas w  gorących słow ach  do czytania 
naszej „G azety dla Kobiet", do rozpow szechniania tejże 
w śród  tych, k tó re  dotąd do- Stow . nie należą i w yraził 
nadzieję, żc całem- sercem  pokocham y nasze S to w .. 
i chętnie na zebranie uczęszczać będziemy. Poczem  - 
przystąpiono do spraw ozdania z  zjazdu delegow anych.. 
Po w spólnym  odśpiew aniu „W szystkie nasze dzienne- 

: sp raw y " i. „My chcem y Boga", nastąp iła  deklamacya.. 
N astępnie zaw iadom ił ks. prob. Czechow ski, iż p rzyszłe  
zebranie odbędzie się jak zw ykle w  2 -gą niedzielę po
1-szyni. Z o f i  a  G r a  b o w  s k a, sekr.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Lesznie.
Dnia 25 m arca w ieczorem  o- godz. 8 p rzy  dość licz

nym  udziale członków , zagaiła przew odnicząca zebranie; 
po przeczytaniu zw ykłego  porządku obrad  odczytał ks. 
w icepatron w  zastępstw ie sekretarki protokół i udzielił 
głosu przew odniczącej. Pani K ołodziejow a w ygłosiła  
odczyt o życiu i dziełach Kraszewskiego-, podnosząc z a 
sługi utalentow anego i głośnego pow ieściopisarza, k tó
rego . setną rocznicę urodzin obchodzim y w  tym  roku. 
Ks. w icepatron podziękow ał pani Kołodziejowej za ładny 
odczyt i dodał uw agi sw oje o dziełach Kraszewskiego,, 
zachęcając S tow arzyszone, żądne czytania, ab y  się z a 
poznały z powieściami tegoż autora. Dalej zachęca także 
ks. w icepatron obecne panie, aby  za przykładem  prze
w odniczącej zg łaszały  się do w ykładów - Do T o w arzy 
stw a przyjęto 6 now ych członków , na kandydatki zap isało  
się 5 pań. Po załatw ieniu spraw7 bieżących nastąpił obór 
„starszej". Pani J. W ujczak przyjęła urząd starszej na 
kółko 12. P rzew odnicząca prosi, ab y  S tow arzyszone- 
liczniej, aniżeli dotąd uczęszczały  na czytanki, k tó re  o d 
byw ać się będą co 2 tygodnie i to zaw sze w  środę. Na
stępnie odśpiew ano dwie pieśni, ładne deklam acye w y 
głosiły  pp.: M arya Szym ańska, K atarzyna Urbaniak, J a 
dw iga Wage-nengel. W końcu odśpiew ano „W szystk ie” 
nasze dzienne sp raw y", o godz. 10  zam yka przew odni
czący posiedzenie.
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Stow. kob. „Oświata i Praca45 na św. Łazarzu.
Dnia 17 marca odbyło się zebranie, które zagaił ks. 

patron Maliński, zarazem witał wszystkich członków 
i gości. Następnie przeczytano protokół z. ostatniego 
zebrania i odczytano kandydatki. W  komunikatach za
rządu sekretarka podaje sprawozdanie z 6-go Zjazdu 
delegowanych. Przewodnicząca zachęca stowarzyszone 
do agitacyi, aby swoje koleżanki na zebrania przyciągały, 
w końcu aby się stowarzyszone starały te dziewczęta 
do nas przyłączyć, które teraz na Wielkanoc opuszczają 
szkołę. Dalej mówi, aby stowarzyszone oddawały kar
teczki na gazetę w Górczynie w składzie p. Królikow
skiego, a nie na Łazarzu u p. kościelnego jak to dotąd 
było. W .końcu  podaje do wiadomości, że w miejsce 
p. Jankowiak zastępczynią na dzisiejszem zebraniu jest 
p. Olejniczak a więc ze składkami do niej się trzeba 
zwracać. W ykład wygłosił p. Maćkowiak „Życie Zy- 

:gmunta Krasińskiego". Licznemi oklaskami podziękoU 
'wiano za wykład. Również i deklamacye ku czci Zy
gmunta Krasińskiego wygłosiły z przejęciem pp. Urbanek 
i Cieciura. Ks. Patron oznajmia, że w1 przyszłą niedzielę 
wieczorem o godz. J48 na sali W zgórza odbędzie się 
obchód ku czci wielkiego poety Krasińskiego. Stow a
rzyszone wszystkie mogą brać udział. Kółko śpiewackie 
zadowolniło swoją piękną piosenką pod tyt. Kaplica całe 
zebranie. Po wyczerpaniu skrzynki zapytań i wspólnym 
śpiewie zamknięto zebranie pochwaleniem Pana Boga.

Ii-go 1 ) o 8/4 stow. „Jedność" w  Inowrocławiu; 2) o 5 
stow. kob. prac, w Piotronkach; 3) o  A ' /  stow. kob. 
prac. w par. św. Wojciecha.

ló-go 1) o 834 stow. kob. prac. w handlu i konf. w  Gnieź
nie; 2 ) o  834 stow. prac. przenu parafii katedralnej.

18-go 1) 0 8  stow. prac. konf. w Poznaniu; 2) o 8/4 stow. 
„Spójnia" w Gnieźnie; 3) stow. „Oświata" w Sza
motułach.

21-go 1 ) o 5 stow, „Strażnica" par. Bożego Ciała; 2) 
o 534 stow. „Oświata i P raca" w  par. św. Łazarza;
3) o 5 stow. kob. prac. w handlu i konf. w  Byd
goszczy; 4) o 5 stow , „Spójnia" w  Gnieźnie; 5) o 2 
stow, kat. prac. parafii św. Jana,

Sprawozdanie Kasy głównej 
od 1-go marca'do 31-go marca 1912 roku włącznie. 

W y p ła ta  K asy ch o ry ch .

O S U O S l E i S A .

T o w a r z y s t w o  „ Oś  w i a t a i P r a c  a" n a  ś w. 
Ł a z a r z u przystąpiło w  niedzielę dnia 31 marca wspól
nie do Komunii św. wielkanocnej. Spowiedź odbyła się 
dnia poprzedniego.

ZEBRAŃ.
( K w i e c i e  ń.)

8-go stow. „Oświata" w Szamotułach.
10-go o 8/2  stow, żeńsk. młodz. kup. w Poznaniu.

Nazwa Stowarzyszenia
Nazwisko i imię 

stowarzyszonej

W ysokość
odebranej

sumy
J i  | A

Ogółem

M

Stow . Oświata i Praca Chlebow ska ;,\Vładvsł. 2
w par. św . Lazaft-.a. K osieka M ałgorzata 6 —

Rejak M aryauna 2 — 10,—

Stow . pracow nic par. M olewska Elżbieta 7 —
Jeżyckiej w  Poznaniu. M olewska Franciszka 7 — 14,—

24 — 24,—

W y p ła ta  K asy posagow ej

S tow . pracow nic par. 
Jeżyckiej.

Tom kow iak Seweryna 40 --- 40,—

Stow . prac. konfekcyj
nych w Poznaniu.

H andschuh W aleut. 60 --- - , 60,—

100 100,—

W y p ła ta  kasy  p o g rzeb o w ej
Stow . katol. służby  
żeńskiej w Poznaniu.

K orzeniew ska Mary aj 60 60,—

60 - 60,—

H e n frsa ln a  D r o g e r y a  I

j f .  G z e p c z y ń s k i ,  j
|  P o z n a li, S tary Rynek 8. Telefon 238.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u

na mydła i artykuły do prania i oświetlania, i
Wielki wybór perfumów, 

mydełek i artykułów toaletowych.
® i© 9 '
« 0 < K K K > 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 ł

& j t ó i f f  e na suknie
.Ss? ' czarne i k o lo r o w e

płótna na koszule, pościele w kratki S.®* 
i gładkie, na wsypy, linony, szyrtyngi r  g 

*SS i waiisy, adamaszki, koszule męzkie, g g 
damskie i dziecięce, pończochy, skar- s £• Q 

A <53 petki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki * ~ ń  
X  poleca g  s. £

| Wojciech Sporny, '
t £  P o s n a ń ,  ulica Szeroka 25.

_ £2 Jedyny  najw iększy  po lsk i in te res  
p rzy  u licy  Szerok ie j.

0 O O O O O O O O « O O O O O O O > O

żądajcie
cennik franko 

i darm o
na zegarki, bu
dziki i łańcuszki, 
b r o sz k i, pier
ścionki, kolczyki, 
krzyżyki, meda

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, cygar
niczki, gramofony, płyty pol
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka
wiczki, damskie blnski, suknie, 
chustki, fartuchy it.d. Adres.

Hieronim THgser,
B e r l i n ,  Paulstrasse Nr. 8.

w o lb r z y m im  wyborze 
jako w a r k o c z e  od 2 
do 20 mk., peruczrtii, 
pratesSjsSratki i wszel
kie d odatk i d© w ło 
s ó w  poleca

ST. W E N Z L IK ,
f r y z j e r  i d a m s k i p e r u k a r z .

7 razy piern. w Paryżu w r. 1902 i 1908, w Londynie etc.

Pom  0,19 ul. Wiibelmowska 19,
nap rzec iw  H o te lu  F ran cu sk ieg o  w  rogu .

Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza się uważać 
na nazwisko i numer domu.

Przyjmuję u c z e n n ic e  do czesania.
P. S. Zamówienia z prowincyi po przesłaniu próbki 
z włosów wyczesanych, wykonuję odwrotną pocztą

la ik  Ludowy w Krotoszynie
Spółka zapisana z nieograniczoną poręką

ifzyjmiilg I f P f i i i
(909) w  każdej w y so k o śc i

| i procentuje, zależnie od wypowiedzenia, do ■i1/a°/o rocznie. |
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i opalen iznę
usuwa pod gwarancyą

krem „Axela“
l/l sł. 1.50, 1/gśŁ 80 fen.
mydło Axela

1 kaw. 50 f., 3 kaw. 1,40 m.
Do nabycia 

w drogeryach 1 aptekach

STOlftSKI & DROŻYŃSKI
M T Poznań, Stary Rynek 65 parter i I piętro T8WI

Najnowsze materyały na suknie, kostyumy i bluzki. Perkale, batysty, hafty, inlety, linony, szyrtyngi, walisy, adamaszki, 
koszule męzkie, damskie i dziecięce, szale, chustki wiejskie, stołowizna, ręczniki.

Przy zakupnie towarów prosimy uwzględniać przedewszystkiem te 
firmy, które swe towary i wyroby polecają w Gazecie dla Kobiet.

K o n fe la y a  d a n s lt a  i i  i z i m z j t .

Ostatnie nowości
ju ż  n a d e s z ły .

Kabaty — Płaszcze — Kostyumy 
Spódnice — Suknie — Bluzki

Sukienki, Rabatki i Pelerynki dla dziewczę
poleca w  ogromnym wyborze 

po znanych tanich cenach

K .  J g n a f o w i c z
Possizań, Stary Rynek nr. 65-69.

Hymn robotniczy na dwa głosy I 
z towarzyszeniem fortepianu, t

Cena 50 fen., z przesyłką 55 fen. Y

wysyła Eksp. Gazety dla Kobiet.!

jSS" Jeszcze nabyć można

n a  r o k ; 1 9 1 3 .
Cena 50 fen ., z  p rzesy łk ą  60 fen.

Ekspedycya Gazety dla Kobiet.

Potrzebna panienka
do szycia dziecięcych ubranek.

Józefa Stolpiak,
Chwaliszewo 75, 11 z frontu.

Przy świetle gwiazd i księżyca, bielizna 
śnieżnie biała, wywiera odblask jakby 
czarodziejskie złudzenia. — Taką wyma
rzoną białość bielizny można otrzymać 
jedynie doskonałym środkiem, jakim jest 
ekstrakt mydlany „SAPON“ z marką 
ochronną „koszulką." — Mały dodatek 
bieliku „ASAN‘‘ podczas prania, podnosi 
jeszcze więcej białość bielizny i zastępuje 
zupełnie bielenie na łące. jest to najtań
szy i najłatwiejszy sposób prania bielizny. 
Ekstrakt mydlany „SAPON“ jedynie pra
wdziwy ze znakiem „koszulką** do na
bycia w każdym składzie. Paczka fun
towa kosztuje tylko 25 ten., V* funtowa 
15 fen. Bielik „ASAN“ w paczk. po 10 fen.
Wyłączny wyrób cliem. fabryki „E rgasta" Czesława 
Nagórskiego w Starogardzie. — Najwyższa nagroda: 
Z ł o t y  m e d a l  za  w y b o r n e  i r o d k l  do p r a n i a .

Biuru bezpłatnego wykazu pracy
Poznań, ul. św. Marcina 69

, poleca

b ito rz ijs t ii i,  Ekspedientki, 
P i r  K r a i i w u .

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


